
Rok III. Tarnów, dnia 1 w rześnia 1935 r. Nr. 35

KRÓLUJ Nfin CHRYSTE!
D o d a te k dla dzieci

Przeminął czas.
P rzem iną i czas, wakacyj czas,
Jak  jeden dzień uroczy —  
i  oto wraz w podwoje kias 
Dziatwa się zewsząd toczy.

B y  czerpać z kart, tych drogich ksiąg , 

Co skarbem są ludzkości  —

Tak diugo ha rt, dopóki wkrąg 
Duch jeden nie zagości.

B y  czerpać moc, u źród ia  cnót,
Bż dobro się wy orze i  
B ż p ierzchnie noc i  zn ikn ie brud  
i  wejdą ztote zorze i i ! P. K.

Ą\ .     . im  ...     ""

Szanuj swego pana nauczyciela.
K ochane dziatk i! G dyście  m iały 

s ied em  lat, poszłyście  p ierw szy  raz 
do szkoły . M am usia przew iesiła  
W am  to rbę na plecy, w  k tórej była 
tab liczk a  i rysik  i dała  grubą sk ibkę 
ch leb a  w rękę. C zy pam iętacie , jak  
W am  w tedy  serduszko biło ze s tra ­
ch u ?  S tarsi bracia, siostrzyczki 
i ko ledzy  opow iadali W am  cudacz­
n e  h isto rje  o p an u  nauczycielu  z 
oku laram i n a  nosie, k tó ry  jest tak  
„ostry" jak  brzytw a, i o pan i n a ­
uczycielce, grożącej ciągle grubym  
leijem.

A le  n iebaw em  spostrzegłyście , 
że  w  szkole nie jes t tak  źle, jak  to  
n iegrzeczne dzieci opow iadają , że 
p a n  nauczyciel i pan i nauczycielka

kochają  W as i p rag n ą  W aszego  
dobra. A  jeżeli czasem  m uszą u k a ­
rać, to z pew nością n a  to  sobie 
zasłużyłyście. Uczyć się w p raw d zie  
trzeba w szkole, czytać, p isać, ra ­
chow ać, katechizm u, historji o k ró ­
lach polskich, geografji ojczystego 
kraju  i t. d , bo  te  w iadom ości 
n ab y t w szkole b ęd ą  W am  p o trze ­
bne p rzez ca łe  życie K to się n i­
czego w szkole n ie nauczy, po zo ­
stan ie  g łupiu tk i jak  gąska, o k tórej 
opow iadają , że jest najg łupsza ze 
w szystkich  p taków  dom ow ych.

P an  nauczyciel i pani nauczy­
cielka zad ają  sobie rze te lną  pracę, 
żeby  W am  p o trzeb n e  w życiu w ia ­
dom ości w poić M arnują n ieraz p rzy  
nauce  dzieci sw oje zdrow ie i sk ra ­
ca ją  sobie życie, bo  zaw ód  nau czy ­
cielski jest ciężki i szkodliw y d la 
zdrow ia.

P a n  n au czy c ie l i p an i n a u c z y ­
cie lk a  są  W aszy m i p rz e ło żo n y m i 
w  szkole, p ostaw ionym i od  Boga 
n ad  W am i. O ni z a s tę p u ją  W a m  
m iejsce W aszy ch  rodziców . D la ­
teg o  k aż d e  d z ieck o  w inne ich  sz a ­
n o w ać  i czcić. D aw niej w szystk ie  
dzieci ca łow ały  sw oich nauczycieli 
w  rękę, n aw e t później, gdy  już w y ­
szły  ze szkoły  i dorośli. Dziś lad a  
ch ło p ak  nic sobie n ie robi z p an a  
nauczyciela , a gdy  w yjdzie ze szko­
ły, to  już m u się naw et n ie ukłoni.

A  przecież p an u  nauczycielow i
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i pan i nauczycielce należy  się w iel­
k a  w dzięczność od W as, że się  
m ęczą n ad  W am i, że się p o św ię­
ca ją  d la W as. P o d le  to dziecko, 
k tó re  ich nie uszanuje, albo nie 
chce ich znać, gdy szkolę opuściło . 
K to  m a należny  szacunek  dla sw ych 
p rzełożonych  w szkole, ten  nie b ę ­
dz ie  nigdy o nich żle m ówił, nie 
b ęd z ie  się z n ich  w yśm iew ał i nie 
b ęd z ie  ich m artw ił złem  zach o w a­
n iem  się podczas nauki, hardością  
i k rnąb rnością . Pilny uczeń, pilna 
uczen ica uw ażają  na  k ażd e  słow o 
p an a  nauczyciela, żeby w szkole 
jaknajw ięcej się nauczyć Jeżeli ich 
p a n  nauczyciel zgani, p rzy jm ą jego 
n ag an ę  z pok o rą  i s ta ra ją  się w przy­
szłości popraw ić, gdy  ich ukarze, 
nie gn iew ają się na  niego, w iedząc 
dobrze, że na to sobie  zasłużyli. 
O w szem , każde dobre  dziecko b ę­
dzie  się ze w szystkich  sił s tara ło , 
żeby sw ego nauczyciela  zadow ol- 
nić. M usicie bow iem  w iedzieć, K o­
chane D ziatki, że nauczyciele  c ie­
szą się ogrom nie, gdy m ają grzecz­
ne i p ilne dzieci w szkole, gdy te 
rob ią p o stęp y  w  n aukach  i p rzy ­
k ład n ie  się zachow ują. P ilnym  i 
grzecznym  dzieciom  nie szczędzą 
pochw ał, a n aw e t nagrody, by  ich 
zachęcić do dalszej pilności.

M am  nadzie ję  K ochane D ziatki, 
że w szystk ie  W aszych  nauczycieli 
szczerze kochacie, że ich szanujecie 
i czcicie, tak  jak  sobie na to za ­
sługują. N ieraz już m iałyście sp o ­
sobność p rzek o n ać  się o tem , że 
oni W am  dobrze życzą, że p rag n ą  
W aszego  dobra. D latego  po  rodzi­
cach  pow innyście im  okazyw ać n a j­
w iększą  m iłość i p rzyw iązanie, 
cześć i szacunek.

„N asza  P rzy sz ło ść" .

P i e r w s z a  g o d z in a  w  s z k o le  
(O b razek  z Polesia).

^Jest ich pełn iu tka  k lasa... — 
G nieżdżą się po czw oro i p ięcioro  
w dw uosobow ych  ław kach  R uchli­
we, ciem ne i jasne głów ki zw ra­
ca ją  się w stronę drzw i, ciem ne 
i jasne oczy w ysyłają  w m oim  k ie­
runku zaciekaw ione i‘ zan iep o k o ­
jone spojrzenia. — R ozm ieszczam  
tę g rom adkę  w edług  w zrostu, p o ­
sługując się często  gestem , aby m nie 
zrozum iały. P rzyg lądam  się p rzez 
chw ilę m ałem u, n a  razie  bezim ien 
nem u dla m nie tłum kow i, usiłując 
wyba(dać, co się kryje w rozczo­
chranych  głow inach, poznając ze ­
w nętrzną fizjognom ję m ojej klasy..

O dw zajem nia mi się w tej ob ­
serw acji czterdzieści p ar oczu b łysz­
czących i rozbieganych-

W idzę, że dziew czynki na „pier- 
wyj deń  uczenja" są naogół dość 
uroczyście ubrane. W e w łosach, 
„pom azanych" śm ietaną lub w odą, 
m ają ogrom ne, pó łkoliste  grzebie­
nie Z au w aży ł to i m ały  „sieroża", 
bo  w śród  ogólnej ciszy uczynił 
głośną uw agę w ton ie g łębokiego  
zachw ytu : „O t hrebuszok, by koł- 
basa".

W idząc, że po tym  okrzyku 
w szystk ie  spo jrzen ia sk ierow ały  się 
ku  m em u, zasłonił w stydliw ie rę ­
k ą  w ielkie, siw e oczy i sp o g ląd a ł 
p rzez szp ary  palców  n a  m nie, b a ­
dając, jak ie  to uczyniło  w rażenie.

Podchodzę do niego i py tam  :
— Jak ci na  im ię ? O d p o w ie ­

dzią jest m ilczenie.
— Nie pon iem ajesz  ? (n ie  ro ­

zum iesz) — py tam  pow tórn ie.
— N ie t !
— No, jak  tebe  zow uć ?
— W ołodja.
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F am ilja ?
— M ielniczuk.
P y tam  teraz  kolejno. O kazu je  

się, że m am  dziew ięciu  M ielniczu­
ków , ośm iu K uśnierew iczów  i to 
w ielu tego  sam ego  im ienia. C zęsto 
p a d a  na  py tan ie  odpow iedź: „Ne
z n a ję “ . W ted y  ob jaśn ień  udziela ją  
inne dzieci. M am  kilkoro dzieci, 
co do k tó rych  inform acje o g ran i­
czają  się do tego, że to jest „Se- 
m enow a K atia" , albo „S idoczka, 
szczo eto  jej m ały  P a ra sk a" . W y ­
jaśn ien ie tego  o d k ład am  do n a ­
stępnej lekcji.

P rzek o n y w am  się, że m am  kilku 
„nadprogram ow ych" k an d y d a tó w  
do 1 oddziału , p rzew ażn ie  bow iem  
rodzice nie znają  dok ładn ie  w ieku  
dziecka. T y ch  odsy łam  z p ow ro­
tem  do chaty . O puszczają  k lasę 
z żałosną, dziec inną skargą : „Ja
choczu w szkołu ..."

P róbuję po d ać  pew n e w skazó ­
wki, co do  zachow an ia  się w k la­
sie. Dzieci ćw iczą ukłony. C hłopcy 
dzielą je na k ilka części. Z su w ają  
w raz obie nogi, p o tem  przypom i­
n a ją  sob ie  o ruchu głow y, w ięc 
p o d ry w ają  ją energ icznie w górę 
z okrzykiem  : „D zień dobry j" . M a­
ły A losza w zap a le  odw raca  się 
do  m nie p lecam i i w ykonyw a g łę­
boki ukłon, k tóry  p o b u d za  do  śm ie­
chu całą  k lasę. W ołod ja  m ów i 
sw oje „dzień  dobry j" , siedząc. — 
P rzyg lądam  się i w idzę, że n ie chce 
w stać, bo b iedac tw o  jest u b rane  
ledw o  w  strzępy  stare j odzieży, 
k tó re  pasam i zw isają w zdłuż ciała. 
P rzypom inam  sobie jego n iedaw no  
w idzianą chatę.

Z  w ilgotnej ciem nicy, słabo 
rozśw ietlonej ok ienkiem  o pow ierz­
chni 4 dcm 2, w y łan ia ją  się n iew y­
raźne kon tu ry  czarnego, zasm olo ­

nego pieca. O bok  leży stary , w y 
nędzniały , pó łnag i człow iek , z a ­
grzebany  w słom ie i łachm anach . 
T ru d n o  w yobrazić  sobie w iększą 
nędzę.

O g lądam  teraz  ręce dzieci, aby 
się p rzek o n ać  o stan ie  czystości. 
N iek tóre pokry te  w arstw ą brudu, 
na innych znać ślady  szorow ania 
piaskiem . P y tam  o m ydło. Z aled w ie  
kilkoro dzieci posiada je w dom u, 
ale używ anie m ydła do m ycia rąk  
u w ażan e  jest za zbytek .

W tej chwili s ły szę  stukanie do  
drzwi.

W chodzi s tarzec — typow y Po- 
leszuk. D ługie, siw e w łosy i b roda  
o k ala ją  w ychudłą  tw arz. Białe, 
p łócienne ubran ie , p rzew iązan e  
czerw onym  ,.po jasem “ , na nogach 
łapcie . P row adz i za rękę m ałego , 
czarnook iego  ch łopczyka. O d  p ro ­
gu zdejm uje czap k ę  i p o w ia d a :

— „P roszu  W aszej M iłości, 
pryjm ijte m ego m alczyka w szkołu".

P y tam  o nazw isko. O d p o w iad a , 
dodając  z pew ną dum ą i godnością: 
,,Szlach tycz“ . Z a  chw ilę dzieci w y ­
chodzą na  przerw ę. S łyszę dialog, 
k tó ry  p row adzi now oprzybyły  z k o ­
legą. ,,S zlachtycz“ rzuca m u d rw ią­
co. ironicznie jed en  z chłopców . 
,,W aszeć“ , dorzuca po chwili. M a­
lec p rostu je  się dum nie i z iskrzą- 
cem i oczym a odcina :

-  „O t, ja szlachtycz, u m ene 
sina ja  k rew  płynie, a ty m użyk — 
durnyj m użyk !“

I m om entaln ie  dw aj, nie różn ią­
cy się niczem  od  siebie „b e rb e ­
cie", zaczynają się zaciekle czubić, 
co w yw ołuje kon ieczność mej in ­
terw encji.

O d ch o d zą  uspokojen i, a ja ro z­
m yślam  n ad  dziw ną p o tęgą p rz e ­
sądu , k tóry  ug run tow ały  stu lecia
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Nauka katechizm u wśród dz iec i chińskich w okolicach rz e k i Żó/tej. 
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i n ad  trw ałością , opartych  na  d a ­
w nych  tradycjach , dziś już tak  n ie­
isto tnych  różnic społecznych , m ię­
dzy  tym i szarym i, prostym i ludźm i...

Jó ze fa  P o tęp o w a.

L is ty  dz iec i:
S zanow na R e d a k c jo !

W ietrzy ch o w ice . Z  w ielką ra ­
dością  donosim y Szan. R edakcji, 
że i w  naszej parafji dzięki s ta ra ­
niu  C zcigodnego Ks. A d m in is tra ­
to ra  zosta ła  za łożona K rucjata E u ­
charystyczna. Przyjęcie odbyło  się 
w  dzień odpustu  parafjalnego  w e

W niebow zięcie N ajśw . M arji Panny. 
N ajp ierw  o d śp iew ano  „V eni Cre- 
a to r“ . P o tem  p rzem aw iał do  nas 
Ks. A d m in is tra to r o K rucjacie E u ­
charystycznej i obow iązkach  ry ce­
rzy. P odczas M szy św. śp iew aliśm y 
p rzep ięk n e  p ieśn i i nasz hym n 
rycerski. P o tem  n as tąp iła  w spó lna 
K om unja św ię ta  i p rzyrzeczen ia 
rycerskie.

Jest nas około  150 w parafji 
i jesteśm y szczęśliw i, że nas w y­
b ran o  na  rycerzy  C hrystusa K róla.

W końcu  ślem y p o zdrow ien ia  
Szan. R edakcji i nasze rycersk ie  
„K róluj nam  C hryste".

Jó z e f  K ogut, rycerz Kruc. Euch.
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